
Casus B-Ż 
czyli 

próba walki z naiwnością 
 
  

 Przeczytałem Jacku twoje opinie na temat zachowań pary B-Ż i przyznam, że twoja żarliwa 
wiara, godna pierwszych chrześcijan, w ich uczciwość, jest dla mnie zdumiewająca. Dla mnie już 
pierwszy materiał dowodowy (licytacja wąsko-szeroko) był  wystarczająco przekonujący, by uznać 
parę B-Ż za pospolitych oszustów. Nawet cud uniewinnienia, do którego doszło za sprawą mecenasa 
Klisia, nie zmienił mojej opinii o nich. Dowodził on jedynie zawodowej sprawności Maćka, który potrafił 
zasiać ziarno wątpliwości w orzekającym jury. Swoją drogą wyrazy uznania. 
 Rozumiałem jednak osoby, które nie były wtedy przekonane o winie B-Ż, a nawet były pewne 
ich niewinności. Rzeczywiście, tamten materiał dowodowy mógł nie dla wszystkich być w 100% 
przekonujący. Jeśli jednak teraz ktoś ma jeszcze jakiekolwiek wątpliwości i broni pary B-Ż, to albo jest 
zwyczajnie niedoinformowany, albo można wobec niego użyć określenia, przypisywanego 
Władimirowi Iliczowi (tak określał niektórych zachodnich dziennikarzy). Owszem jest jeszcze grupa 
„galaktyków”, którzy będą bronić pary B-Ż do krwi ostatniej kropli z żył, ale to inna historia. Oni bronią 
swoich wspólnych „sukcesów” 

 
Prawda, że żal, gdy się pomyśli, że takie wiaderko medali i miejsc w czołówce jest skażone drapaniem 
się po jajkach? 
Ale przechodząc do konkretów z twoich tekstów: 
1. Wbrew temu co piszesz, mocne wnioski i wyroki nie są ferowane na podstawie jednego 20-

minutowego filmiku. Jeśli nie bierze cię obrzydzenie, to polecam większą dawkę materiału. 
Wątek Nicolasa Hammonda na bridgewinners. 
http://bridgewinners.com/article/view/bz-people-and-their-strange-mannerisms/ 

http://bridgewinners.com/article/view/bz-people-and-their-strange-mannerisms/


2. Totalną wręcz nieprawdą jest stwierdzenie, jakoby cała ta gestykulacja dotyczyła 
prawie wyłącznie B. Po prostu Ż jest dużo bardziej oszczędny w gestach. Jego 
sygnały ją bardziej subtelne i delikatne. Jednak zgodność w parze jest tak wielka, że 
o żadnym przypadku nie może tu być mowy. Jeśli tobie u Ż udało się wyłapać jeden 

gest pocierania czoła, to polecam  
Informacja jest zdecydowanie dwukierunkowa, a nawet wielokierunkowa… 
https://youtu.be/NJyhhuy8WVM?t=910 
Zobacz jak B będąc na dziadku, przez zasłonę przyfilował rękę Verheesa i calutką 
rękę obrońcy nadał rozgrywającemu. Jak widać stwierdzenie „karty przy orderach” 
ma zastosowanie również wobec dziadka. 

3. Taki krótki, jednorozdaniowy komentarz, na temat przywołanych przez ciebie, znakomitych zagrań 
technicznych pary B-Ż. Pewnie niektórzy z nas pamiętają, szeroko opisywane rozdanie; ŚB nr 6 
(155) z czerwca 2003 r. 

 
Teraz, gdy już wiemy, że 10 to potarcie policzka wewnętrzną częścią dłoni, zagranie małego trefla 
wzbudza już trochę mniejszy zachwyt. Czyż nie?  

4. Piszesz, że obserwacja „górnych gestów” wymagałaby wiecznej ekwilibrystyki. To akurat prawda, 
ale dziwne jest no, że oglądnięcie nawet tej 20-minutowej próbki nie wystarczyło ci do zauważenia, 
że ta dziwna ekwilibrystyka regularnie ma miejsce. 

5. A teraz najważniejsze. Rzeczywiście musisz być osobą bardzo, ale to bardzo naiwną, pisząc o 
oszustwach, zabawie, „jakiejś kasie” i rzekomej niemożności pogodzenia tych elementów przez 40 
lat. Gdyby to faktycznie była „jakaś kasa”, to może skórka nie byłaby warta wyprawki. Tu jednak 
mówimy o bardzo dużych pieniądzach. Za czasów komuny pojedynczy, zakończony sukcesem, 
wyjazd na zachód, potrafił przynieść zarobek równoważny półrocznej harówce w Polsce. Teraz te 
pieniądze są oczywiście relatywnie mniejsze, ale jak widać niektórzy i tak potrafią się dla nich 
upodlić. Poza tym, gdy ktoś już raz oszukał, uszło mu to na sucho i zobaczył jakie to łatwe 
pieniądze, to nie będzie prowadził rozważań nad porażającą jałowością takiego zajęcia, tylko 
konsekwentnie przez 40 lat będzie się drapał po jajkach, jeśli ma mu to przynieść łatwy chleb. 

 
P.S.  Pisząc ten tekst korzystałem z materiałów zamieszczonych na forumbridge.pl i na 

bridgewinners.com. wykorzystując wysiłek wykonany przez innych brydżystów. Nie 
konsultowałem się z nimi, więc nie będą podawał ich nazwisk, ale tak zupełnie przy okazji 
chciałem podziękować wszystkim, których katorżnicza praca pozwoliła wydobyć na światło 
dzienne, te ohydne, odrażające i budzące wstręt, praktyki. Niestety, pozwolę sobie wyrazić 
przypuszczenie, że ten casus, okaże się tylko czubkiem góry lodowej. 

https://youtu.be/NJyhhuy8WVM?t=910

